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ŁOWIECTWA
POLSKIE

Warszawska Spółka Myśliwska
Skład broni i amunicji

WARSZAWA, Królewska 17. -■ -== Telefony: 19-17, Zarząd 78-27.

Jeneralne przedstawicielstwo na Polskę i Gdańsk
Słynnych fabrÿk:

Fabrique Nationale-Herstal, Lebeau, Francotte, Sauer, Mauser, Husqvarna, Carl Walter, Rottweil. 
Naboje śrutowe własnego maszynowego wyrobu z Kapiszonem „GEVELOT“ i prochem bezdymn. „ROTTWEIL“ 
w gilzach żółtych firmowych, czerwonych Utendoerfera, belgijsKich „LEGIA“, lub angielsKich „ELEYA“.

WARSZTATY PUSZKARSKIE.

Filje: w WILNIE, ul. Wileńska 10, w POZNANIU, ul. Gwarna 12 (telefon 19-08).
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SKŁAD BRONI
P O D F I R M Ą

J. Sosnowskie. Cz. Lisowski
Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta). Tel. 47-47.

POLECA:
BRONIE ŚRUTOWE I SZTUCERY DUBELTOWE FIRMY 

G. DEFOURNY SEVRIN W LIEGE I J. NOWOTNY. 
KONKURSOWE SZTUCERY I SZTUCERKI 

DO STRZELANIA TARCZOWEGO.

PRZYBORY FECHTUN- 

KOWE, ORAZ PRZY­

RZĄDY WOJSKOWE 

STRZELECKO - ĆWI­

CZEBNE STALE NA 

SKŁADZIE, POTRZASKI 

NA SZKODNIKI.

NABOJE ŚRUTOWE

POCISK ELEY, WAR­

SZTATY REPARACYJNE.



Z,g opóźnienie w wydania niniejszego numeru, wynikłe z powodów 
technicznych, związanych z konkursem fotograficznym i obfitością ilustracji, 
Sz. Prenumeratorów niniejszym przepraszamy.

Wydawnictwo Przeglądu Myśl, i Łow. Pol.

Z Konkursu fotograficznego. Rozlosowanie Nagród.
I.

Ili-

III.
IV.
V.

Gryfon aportujący słonkę, fot. Stanisław Leo. Kraków, nagr. Z firmy Robert Ziegler. 
Głowa jelenia na rykowisku, fot. Irena Raczyńska,

Czarnków, Wielkopolska.
Szukanie postrzałka, fot. Zdzisław Urbański, Poznań.
Nad Rabą, (z polowania na kaczki) fot. St Leo, Kraków.
Rozkład, fot. Gustaw Mazurkiewicz.

VI. W zgodzie, fot. M. Marlikowski, Suwałki.

J. SosnowsKi.
R. TorchalsKi. 
„Sport” 
Warsz. SpółKi 
Myśliwsłiiej.
H. Sawicki 
i S. CzersKi.

R. Straburzyński.Na jesiennych zlotach w Lubelpolu, fot. mjr Hajdukiewicz.
Nagrodzeni uczestnicy konkursu' proszeni są o odebranie nagród w admini­

stracji naszego pisma, lub o porozumienie się listownie celem przesłania pocztą przy­
znanej nagrody.

VII.
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Ze wzglądu na zemstę 
zagrożoną przez kłusowników, sprzedam dwa ogary 

i dwa wyżły.
Ogary: pies i suka cena 200 zł. za parę. Wyżły: 
cwajnos niemiecki i pointer angielski cena 10O zł. 
za sztukę. Psy moje są prześliczne, wysoko rasowe 
i bardzo dobrze ułożone do polowań. Szczegóły po­

dam listownie na żądanie. Pełna gwarancja.

Adres: Śzostkiewicz, Misie,
poczta: Międzyrzec Podlaski.,

Okładkę płócienną
ä ze złotym napisem jako oprawę do Pocznika i

£ „Przeglądu" 'ms ■
WYSYŁA FRANCO

■ ,, Przeglądu Myśliwskiego 
i Łowiectwa Polskiego“

£
__

ä
Po otrzymaniu złotych 6.—

■ za k°żdą okładkę* a

Z powodu zaniechania polowania sprzedam:
Gołębiarkę firmy A. Lebeau bez kurków z ejekto- 
rami kal. 12/70 prawie nową Trzyiufek „Hubertus:*  
bez kurków kal. 16/16/8 ni. na płaszczowe kule, w bar­
dzo dobrym stanie, Mannlicher-Schönauer kał. 9/5m. 
prawie nowy. Wiadomość w Administracji Przegl. Myśl.

K, Ipfninbn z prawem polowania na dziki, kozły 
llffi Itjllllonu j później jelenie na maj. ziem , 3 kim. 
od stacji w pobliżu Gdyni, mogą się zgłosić 2—3 za­
miłowanych strzelców ew. z żonami. Wynagrodzenie 
dziennie 10 zł. od osoby z całko witem utrzymaniem. Ńa 
życzenie konie i powózka do dyspozycji. Majątek' gra­
niczy z lasami państwowymi, obszar przeszło 800 tys. 
mórg. Oferty uprasza się pod N. do eksp. Przegl. Myśl

Najdogodniej wykonywa wszelkie roboty pracownia 
•0 BORYJWJL 

Wilno. Medal złoty 1899 r.
Wypychania ptaków i zwierząt, oprawa rogów, 

wyrób dywanów, wyprawa skór z włosem.
Warszawa, Chmielna 35, m. 19.

Do sprzedania
do polowania na króliki wraz z klatką i siat­

kami. Wiadomość: ŁÓDŹ, 
Piotrkowska 171. E. Wagner.



CZERWIEC 1926 R. PRZEGLĄD MYŚLIWSKI I ŁOWIECTWO POLSKIE. N° 11-12 (83-84).

DO CZYTELNIKÓW!
Dążąc do zjednoczenia wszystkich wysiłków w Polsce, które zmierzają ku 

odrodzeniu i rozwojowi rodzimego łowiectwa wydawnictwo nasze z dniem 1 lipca prze­
chodząc na własność Centr. Zw. Stów. Łow. łączy sią z „Łowcem Polskim“ organem 
Centr. Zw. Stów. Łowieckich.

W ten sposób wszyscy pisarze myśliwscy w Polsce złączą swe usiłowania na 
wspólnym terenie ku chwale łowiectwa.

Prenumeratorzy nasi otrzymają w dn. 1 lipca zjednoczone już pismo p. t. 
„Łowiec Polski i Przegląd Myśliwski“. Z powodów technicznych może przytem zajść 
pewne opóźnienie przy wydaniu pierwszego połączonego numeru.

Centralny Związek Stów. Łowieckich, który przejmuje „Przegląd Myśliwski 
i Łowiectwo Polskie“ daje pełną gwarancją ziszczenia w przyszłości zamierzeń dążą­
cych ku ciągłemu doskonaleniu zjednoczonego z „Łowcem Polskim" pisma.

Ogół myśliwych polskich winien wytężyć wszystkie siły, aby jak najwydatniej­
szym swem poparciem umożliwić rozwój zjednoczonych pism, tak pod wzglądem treści 
jak i formy.

Św. Hubertowi cześć!

Wydawnictwo „Przegląd Myśliwski i Łowiectwo Polskie".
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św. Hubertowi cześć! ś

■ HOL
Polowanie na kaczki w Parochońsku! Czyż mo- 

,^.^-kyć coś ponętniejszego dla myśliwych w porze, 
gdy głuszce przerwały pieśń i skończył się ciąg 
sjppęk,;Parochońsk słynie w Polsce, jako perła Piń- 

¡ , s^ęzyzny, i .^tolicą kaczego rodu.
Ze szczerą wdzięcznością skorzystałem więc 

z zaproszenia ks. Druckiej - Lubeckiej. Szczerą 
wdzięczność również winienem państwu Józefo- 
stwu Hallerom, niezrównanym towarzyszom ło­
wów, za zorganizowanie naszej myśliwskiej wypra­
wy do jeziora Holcza...

O wiosennym, pogodnym wieczorze wyjeżdża-- 
my łodziami na Bobfyk. Błękit wody oddzielony jest 
od błękitu nieba wąskiem pasemkiem świetlistej zie­
leni. Lekkie, jak puch, obłoki różowe są i uśmiech­
nięte. Wielki spokój panuje na niebie i na wodzie. 
Wielka cisza ogarnia duszę ludzką, umęczoną tros­
kami złego miasta...

Na malutkiej wysepce na jeziorze Holcza, śród 
błot i rozlewisk Bobryka, ciągnących się dokoła 
dziesiątki wiorst, wznosi się kureń,, miejsce my­
śliwskich noclegów. Żrący, zjadliwy dym przepełnia 
jego wnętrze.

Postanawiamy przespać się na łodziach, sen 
zresztą nie będzie trwał długo: już o 1-ej trzeba ru­
szać w drogę. Szybko usypiamy pod gwiaździstym 
błękitem nieba, na gwiaździstem, jak niebo, jeziorze, 

’ "pełnenr gwaru nocnego ptactwa.
Godzina pierwsza. Łodzie ruszają. W zaroślach 

wybrzeża hukają polujące puhacze: „U-hu, u-hu...“ 
‘ Z- trzcin rozlega się uparte, nieustanne kląskanie ku­

rek wodnych: „pit-pit-pit...“ Cicho, bezszelestnie 
mkftife ĆzÓłnO.

Gdzieś z oczeretu odzywa się bąk: „ni-htti, 
in-lun-.:.'“ ’A pó łbzacli kukają i chrchocżą kukułki.

-iiai.Y ¡.d.e:,-;im-mm . > ■ wd-.-'
.o.-l?.!-/.•: ' «-i:’n - . ... .

PowolRnieboj popzyna .jaśnieć,. (J^iftzdy błędną. 
Tylko g\yi.<.ęzda p^rąniia, jak złotą, łza, święci .na nie- 

.jiWiTiędbijaj.sięi^iMaloyjp-.szare^rzęce..,,
Rwą się z łopotem skrzydeł niewid^iąjnę.jesz-

CZA.
cze kaczki. „Trzeszczą“ kaczorki-cyranki. W łozach 
kwokcą bostyńce.

Niebo różowieje. Różany odblask pada na wodę. 
Cicho, jak widmo, płynie łódź.

„Kto tu? kto tu? ach kto tu, ach kto tu .“ — py­
tają natarczywie kukułki.

„On! on! on! ■— odpowiada mały bączek, 
ukryty w oczerecie.

„Tak... tak... tak... — gdacze bostyniec, piękny 
kaczor, oblado-niebięskich skrzydłach.

A bąk potakuje z trzciny: „M-hm...“
Tam, gdzie ma wzejść słońce, zaróżowione nie­

bo przesiąka, zlotem. Na zachodzie traci zimną, sta­
lową szarość i nabiera tonów błękitnych. Jest wiel­
ka chwila, w której staje Się dzień.

Nad łozańii .pobrżćża ukazuje się niskie, czer­
wone, przygasłe jeszcze .słońce, podobne do olbrzy­
miego księżyca, najpierw bezpromienne, potem co­
raz bardziej świetliste i. coraz bardziej złote...

Czas rozpocząć polowanie. Gajowy Hryć, wa- 
biarz. niezrównany,,, puszcza kaczego bałwanka na 
odkrytą wodę. poczem' wciąga łódź w gęste łozowe 
krzaki, przesłania ją u góry sklepieniem powiąza­
nych gałęzi, okrywa od przodu zielenią.

Poczymi wabić. Namiętny, gorący zew kaczy 
rodzi się w łozowej zasadzce.

Słońce tymczasem rzuca na rzekę krwawy, 
ognisty most, migotliwy i oślepiający1...- Wysoko, 
niewidocznie w błękicie, przelatują gdzieś górą ku­
lony z melodyjną pieśnią: ,

„Uit — uit — uit...
Uit — uit — uit...“
Hryć wabi uparcie. Zewsząd odzywać się po­

czynają głosy „czyryków“. Rozkochane kaczorki. 
śmigłym lotem krążą nad „bałwankiem“, opuszcza- 
ją się na wodę i ■— w ostatniej chwili — jakgdyby 
spłoszone, odlatują ..pośpiesznie za rzekę. Jesteśmy 
tak dobrze ukryci w łozach, że trwogę musi budzić 
..bałwanek".

. ... Ó.to npyvy kaczor „trzeszcząc“, zaczyna krążyć 
nad nami. Zniża lot. Chce zapaść — już skrzydła 
Ojruszęza — lecz nagle — zawraca w popłochu...

.. Szybkim .strzałem strącam go z powietrza.
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Złemu jednak trzeba zaradzić. Wyjeżdżamy 
ź ukrycia, by obejrzeć „bałwanka“. Lśni on od obfi­
tej rosy porannej i niema najmniejszej wątpliwości, 
iż ten blask właśnie płoszy ostrożne kaczorki, gna­
ne miłosną namiętnością.

Starannie osuszywszy bałwanka i podniósłszy 
pierwsze trofeum, wracamy znowu w łozy. Hryć 
wciąga czółno tym razem jeszcze głębiej. Ukrycie 
jest znakomite, ale pole ostrzału dość małe. Strzelać 
przytem można jedynie przez gałęzie i liście.

Hryć poczyna wabić. „Trzeszcząc“, pojawia 
się kaczorek. Krąży raz i drugi, wreszcie zniża lot 
i siada w trawie. Klęcząc, nie mogę go dojrzeć. Gę­
stwina dokoła nas tak jest zwarta, iż nic przez nią 
nie widać. Cicho, ostrożnie staję w czółnie — strze­
lam. Krótki trzepot — i kaczorek pozostaje na wo­
dzie bez ruchu.

legły, ponad sto kroków: „Ot i on, panie: bosty­
niec“.

Hryć flegmatyczny w obliczu cyranek, traci 
wszelkie panowanie nad sobą na widok bostyńca....

„Ależ nie! to przecież biały kwiatek“... — sta­
ram się go przekonać.

,Kudy tam kwiatek!“
„Przecież się nie rusza. A zresztą — zadaleko: 

broń-nie doniesie“.
,Strelaj pan, jej Bohu bostyniec...“ —■ szepce na­

miętnie Hryć. — „Broń doniesie: krepko ona stre- 
laje“....

„To zielsko!“
„A ja widzę: bostyniec. On sam“, — powtarza 

kusząco stary.
Pod wpływem jego pewności, poczynam się 

wahać. Waha się również czółno wskutek naszej

Nad Rabą, fot. P. Stanisław Leo. Nagroda IV.

Nadlatuje drugi i trzeci — zabijam je dubletem: 
jednego na wodzie, tuż kolo bałwanka, drugiego 
z podrywu, po pierwszym strzale. Oberwało się też 
przytem coś niecoś poczciwemu bałwankowi.

Hryć znowu wabi. Lecz kaczorki nie lecą. Sły­
chać natomiast jakieś glosy od rzeki. Po chwili spo­
strzegamy płynące Bobrykiem tratwy drzewne. 
Przewoźnicy śpiewają i nawołują się. Trzeba porzu­
cić ukrycie i poszukać szczęścia w zaciszniejszem 
miejscu.

Wypływamy z łozy i pozbierawszy zdobycz, 
dążymy w górę rzeki.

Ledwie wyjechaliśmy w krzak, ledwie Hryć za- 
wabił, zewsząd odzywać się poczęły „czyryki“. 
Niedaleko zakwoktał bostyniec.

Daremnie jednak starałem się go zobaczyć. 
Zbliżył się Hryć, ukazując mi jakiś biały punkt od- 

l óżnicy zdań i to tak potężnie, iż mam wrażenie, że 
lada chwila stracimy równowagę.

A nuż to istotnie piękny kaczor? A nuż przez 
głupi upór nie skorzystam z jedynej może sposo­
bność ubicia i zdobycia rzadkiego okazu?

Mam przytem wrażenie, że biała plamka poru­
szyła się. Postanawiam strzelić na fantastyczną 
metę — ponad sto kroków. A nuż...

Po strzale biała „główka“ ginie mi z oczu.
„Jest“! — cieszy się Hryć.
„Jest — ale kwiatek“, mrożę jego zapał.
Płyniemy pośpiesznie i w miejscu strzału znaj­

dujemy zestrzelone biało kwitnące zielsko, które 
stary wabiarz wziął za główkę kaczora.

Hryć nie traci jednak pewności siebie:
„A ot i moja prawda. Mówił ja — doniesie. 

1 doniosło“.
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Jedziemy dalej. Znów nad czółnem splecione zo- 
stają łozowe gałęzie, tworząc zwarty dach.

Godzina piąta rano. Na wyzłoconej rzece przed 
mojem stanowiskiem pływa już kilka ubitych ka­
czorków.

A w powietrzu blękitnem „czyryki“-uganiają się 
stadami za kaczkami z „trzeszczeniem“ i kwaka­
niem lubieżnem. Latają nad Bob rykiem i nad pobrze- 
żnemi łozami, zniżając lot, to znowu wzbijając się 
wysoko pod niebiosa w namiętnej, miłosnej goni­
twie. Zapadają wreszcie z impetem na wodę, jak 
garść rzuconych z góry kamieni.

Cyranka poczyna kwakać w naszem bliskiem 
sąsiedztwie, stanowiąc wysoce niepożądaną konku­
rencję dla Hrycia. Wabi bowiem od niego jeszcze le­
piej, choć mniej natarczywie.

Kaczorki, nadlatujące z oczeretów na zew. Hry­
cia, z zamiarem opadnięcia przed naszą łodzią, usły­
szawszy wabiącą za nami prawdziwą cyrankę, pusz­
czają kantem bałwanka, zmieniają kierunek lotu 
i śmigają ku zdradliwej zalotnicy, która nam psuje 
polowanie. ► .

A bąk aż się zanosi, tak huczy i buczy i pota­
kuje: „M-hm...“

A kukułki zaśmiewają się z figla, który nam pła­
ta ukryta w łozach kaczka i szukają jej wołając: 
„Ku- ku! ku-ku! a ku-ku! a ku-ku...“

Zaś kurki wodne nakazują im milczenie:
„Cyt! cyt! cyt!...“

Wracamy do Parochońska... W lodzi spoczywa 
obfity lup: dwadzieścia kilka kaczorków. Same cy- 
ranki.

Wracamy radośni. Żadne bowiem z polowań nie 
daje myśliwemu takiej ciszy i ukojenia, jak wabie­
nie kaczorków na wielkiej modrej wodzie pod wiel- 
kiem modrem niebem.

Silniejsze są wrażenia innych łowów, większe 
naprężenie myśliwskiej energji, szybsze bicie serca 
i gwałtowniejsze emocje. Lecz niema w nich tego 
bezmiernego spokoju i tej łagodnej pogody, która 
przesyca duszę myśliwego błękitem rzeki i nieba.

Juljan Eismónd.

Przegląd naszych ptaków drapieżnych.
9. Milvus migrans migrans (Bod d.).

Kania czarna:
SYNONIMY ŁACIŃSKIE. Falco migrans, Falco 

ater, Falco austriacus, Milvus mosicus, Hydroictinia 
atra, Milvus korschun, Falco fuscoater, Accipiter 
milvus. Milvus fuscus, Mikrus niger.

SYNONIMY POLSKIE. Sokół ciemno-rudy.
OPIS STAREGO PTAKA. Ogólny ton upierze­

nia kawowo-brunatny. Głową płowo-rdzawa, nie­
kiedy biaława. Pióra płaszcza z ciemniejszymi czar- 
iiiawemi strychami. Strychy spodu ciała mniej wy­
raźne. Ubarwienie spodu ciała zmienne—zmienia się 
w granicach od ciemno-brunatnego do rdzawo-bru- 
natnegó. Lotki czarne, z wewnętrznemi chorągiew­
kami, do połowy białemi, brunatno-pręgowanemi. 
Ogon rdzawo-brunathy, poprzecznie czarniawo-bru- 
natnym pręgowany. Tęczówka żółtą, lub żółtawo- 
brunatna; nogi żółte, z czarnemj pazurami. Dziób 
czarniawy^ z żółtą woskówką. Samica różni się tyl­
ko wielkością. Długość skrzydła 42 — 48 cm.; dłu­
gość ogona 26 — 30 cm.

OPIS MŁODEGO PTAKA. Młody ptak w pierw- 
szem pierzu ma ogólny ton ubarwienia ciemniejszy; 
pozatem większość piór ma obrzeżenia, lub zakoń­
czenia plowo-rdzawe. Tęczówka szaro-brunatna. 
Barwy woskówki i nóg nie tak czysto żółte.

GEOGRAFICZNE ROZMIESZCZENIE. Zamie­
szkuje całą wschodnią Europę; w środkowej po pra­
wej stronie Wisły już rzadka, w zachodniej brak jej 
zupełnie, gnieździ się jednak w południowej Francji, 
Hiszpanji, Szwajcarii, Włoszech i półwyspie Bałkań­
skim. Pozatem gnieździ’'się w północno-zachodniej 
Afryce, Azji Mniejszej, Persji i Azji Środkowej. 
W Egipcie, w Afryce na południe od Sachary, w In- 
djacli, Australji zamieniają ją inne podgatunki.

WYSTĘPOWANIE W POLSCE. Gnieździ się 
w całym kraju, głównie jednak po prawej stronie 
Wisły, im dalej na zachód od Wisły, tern jest rzad­
szą. Przylatuje w końcu marca, lub początku kwiet­
nia, odlatuje w sierpniu.

POŻYWIENIE. Kania czarna najchętniej żywi 
się rozmaitemi odpadkami np. zdechłcmi rybami, któ­
re zręcznie z powierzchni wody chwyta. Pozatem 
zjada gady, płazy, małe ssaki, niekiedy młode ptaki; 
chwyta również większe owady. Jest ptakiem poży­
tecznym i powinna podlegać bezwzględnej-ochronie.

10. Milvus milvus milvus (L i n n.).
Kania rdzawa.

SYNONIMY ŁACIŃSKIE. Falco milvus, Milvus 
ictinus, Milvus regalis, Milvus ruber, Milvus vulgaris, 
Accipiter regalis.



SYN0N1MY POLSKIE. Sokół kania, kania czer­
wona, kania zwyczajna, kania wielka.

OPIS STAREGO PTAKA. Głowa biała, lab pło­
wa, z' czarnemi strychami. Płaszcz ciemno-brunat­
ny, z rdzawemi -obrzeżeniami piór. Pokrywy nad- 
ogonowe rdzawe z czarnemi strychami. Ogon jasno- 
rdzawy, poprzecznie ciemniejszą barwą pręgowany. 
Od spodu ogon znacznie jaśniejszy, szczególniej dwie 
.skrajne sterówki, które są pozatem na końcach czar­
niawe. Lotki czapnc, z wewnętrznemi chorągiewka­
mi od nasady do połowy białemi. Spód ciała rdzawo- 
rudy z brunątnemi podłużnemi strychami. Dziób si- 
no-rogowy, niekiedy z odcieniem żółtawym. Wos- 
kówka i nogi żółte. Tęczówka biała lub białawo- 
żćłta. Samica nieco większa od samca. Długość 
skrzydła 47 — 53 cm.; długość ogona 33 — 38 cm.

OPIS MŁODEGO PTAKA. Pióra na głowie bru­
natne z czarnemi strychami i białemi zakończeniami. 
Pióra płaszcza również z białemi końcami. Spód 
ciała jaśniejszy, składa się z piór, mających przeważ-- 
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i,ie środek biały, a brzegi rdzawe, tylko nieliczne 
pióra mają środkowe strychy czarne. Dziób czarny. 

GEOGRAFICZNE ROZMIESZCZENIE. Zamie­
szkuje Europę, na wschód nie sięga'jednak poza za­
chodnie części Rosji. Pozatem gnieździ się w Azji 
Mniejszej, Palestynie, północno-zachodniej Afryce 
i wyspach Kanaryjskich.

WYSTĘPOWANIE W POLSCE. Pospolity, jak­
kolwiek nieliczny ptak gniazdowy. Przylatuje 
w marcu, odlatuje w sierpniu; niekiedy, jakkolwiek 
bardzo rzadko, pojedyńcze okazy pozostają na zimę.

POŻYWIENIE. Żywi się żabami, gadami, drob- 
nemi ssakami i młodemi ptakami. Pozatem zjada pa­
dlinę, rozmaite odpadki i owady. Czyni niekiedy 
szkody przez zjadanie ptaków łownych i piskląt 
drobiu: naogół jednak wyrządza mało szkody, to też 
powinna być szanowana, choćby ze względu na swą 
rzadkość. Dodać trzeba, że jest to najpiękniejszy 
z naszych ptaków drapieżnych.

(D. c. n,). Janusz Domaniewski.

Zwierzyniec w Poznaniu.
(Sprawozdanie za rok 1925).

Przeglądam pilnie nadesłane mi uprzejmie spra­
wozdanie jedynego polskiego zoologu w Poznaniu 
i dusza napawa się troską i obawą o przyszłość, 
a twarz okrywa się rumieńcem wstydu. Jedyna, ory­
ginalna i niezmiernie żywotna placówka kulturalna 
w Polsce, potężna instytucja naukowa, licząca dziś 
645 sztuk zwierząt w 183 gatunkach — zamyka rok 

ubiegły z wielkim deficytem. Państwo nie daje ani 
grosza subwencji, instytucja żyje ofiarną pracą Za­
rządu i ofiarą nielicznych jednostek. Deficyt kasowy 
Zwierzyńca Poznańskiego jest deficytem moralnym 
całego społeczeństwa. W dzisiejszych twardych 
czasach załamać się może jednostka, upaść mogą 
mniejsze lub większe spółki, lecz upaść nie może to, 
co jest kulturalnym dorobkiem ■narodu, czem intere- 

' sować się i o co starać się powinien jeśli nie każdy 
obywatel państwa, to każdy Polak z punktu ambicji 
i dumy narodowej. Choćby tylko żywić cojdzicinn.e 
inwentarz składający się z 645 mniej lub więcej żar­
łocznych sztuk, towielkie zadanie i wymaga pienię­
dzy i pieniędzy.

Utrzymanie Zwierzyńca kosztuje obecnie 450 zł. 
dziennie, t. j. miesięcznie 13.500 zł., rocznie zaś 162 
tysiące złotych —i na taką kwotę zdobyć się chyba 
naród może i musi. Pomyślmy tylko, do jakiego roz­
kwitu doszedłby Zwierzyniec i ile żubrów byśmy 
w nim mieli, gdyby każdy palący odmówił sobie 20 

papierosów w roku i tego jednego złotego odesłał do 
Poznania. Mybyśmy wtedy mieli w Polsce dziesięć 
zwierzyńców i całego Hagenbecka mogli zakupić.

O potrzebie Zwierzyńca i jego żywotności niech 
świadczą cyfry z ub. roku: za każdorazowem opła­
ceniem wstępnego zwiedziło Zwierzyniec 171.167 
osób, nadto darmo zwiedziło go 30.183 dzieci i 6.566 
żołnierzy. Razem 207.916 osób. To liczba imponująca.

Czytamy w sprawozdaniu: „Honor narodowy nie 
zezwoli! na to, abyśmy poprzestali na pokazywaniu 
tylko tego, ccśmy znaleźli po zaborcach w bardzo 
ubogiej i nędznej szacie. Nasz Ogród Zoologiczny 
zwiedzają wysocy i najwyżsi dostojnicy Państwa, 
wszelkie wycieczki krajowe i zagraniczne i każdy 
przyjezdny do Poznania, a wszyscy wyrażają się 
jak najpochlebniej“. Nic wolno więc skazać na zagła­
dę i wegetację instytucji, która stanęła wysoko, 
i o której wiadomo' już zagranicą.

W-roku sprawozdawczym zakupiono dla uzupeł­
nienia zwierzostanu z najważniejszych zwierząt: 1 
lwicę, 1 parę gnu błękitnych, 1 jelenia aksis, 1 pumę, 
1 antylopę indyjską. 1 parę kóz tar., 1 kangura 1 ow­
cę muflona, 1 pelikana, 1 kazuara, 2 borsuki miodow- 
niki, l.parę jeżatek afrykańskich, 1 wielbłąda jedno- 
garbnego, ogółem zsś-zakupiono: 25 ssaków, 63 pta­
ki, czyli 88 zwierząt, wartości 39.000 zł.

Przez przyrost przybyło: 40 ssaków, 45 pta­
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ków, zaś jako dary otrzymaliśmy: 49 ssaków, 34 pta­
ki. Ogólnie przybyło przez cały rok: 114 ssaków, 
142 ptaki, czyli 256 zwierząt, wartości 49.000 zł. 
Jako dary w zwierzętach otrzymał Ogród Zoologicz­
ny w roku 1925 następujące okazy: Radca Szczep­
kowski 1 parę polskich rysi, J. Zawodny, Poznań, 
1 jastrzębia, St. Lilpop, Warszawa, 2 wydry, Kańdu- 
ta 1 jastrzębia, p. Fenrych maj. Pudliszki 1 wilczycę, 
J. George, Śmigiel 2 kozły, inż. Okoniewski, Katowi­
ce 1 papugę „Jako“, nadleśnictwo Nowina 2 lisy, 
cyrk Cosmy 14 kóz angorskich, W. Dakowski, Luba-

wa 1 żółwia, Dr. St. Klocek, Bezarabów Mlp. 1 rysia, 
W. Niechciałkowski, Poznań, 1 pustułkę, L. Szulc, 
Poznań, 8 świnek morskich, A. Mamlok, Warszawa, 
1 małpę Rezuis, Biliński — Poznań, 2 tchórze, A. 
Stioh — Turkowo 1 fretkę, Dr. Osowicki, Poznań, 4 
dzikie łabędzie, Dom. Rosociny, 1 borsuka, St. Cheł- 
micki, Zakrzewo, 1 jelenia, miaj. Modrzę, 1 rogacza, 
Dr. Jagielski, Poznań, 2 wiewiórki, Frankowski, Byd­
goszcz, 1 lisa, St. Malec, Poznań 2 puhacze, Minister 
Raczkiewicz, Warszawa, 1 wilka, Wł. Chmielewski, 
Poznań 8 gołębi, J. Soltysiński, Częszewo, 1 bąka, 

państw, nadleśnictwo Grabówno, 1 sarenkę, 1 dzika, 
prof. Moczarski, Sołacz, 2 owce, maj. Bronisławki, 1 
lisa, M. Bełtowski, Poznań, 1 myszołowa, Smudziń- 
ski, Goranin, 2 dzikie gęsi, St. hr. Czarnecki, Gogo- 
lewo, 2 łabędzie, A. Lubojański, Lubliniec, 1 małpę, 
Izak Dcnigiewicz, Kuty Młp. 1 jastrzębia, P. Sokol- 
niccy 1 orła stepowego, Dyr. A. Dziurzyński, 1 pu­
stułkę, B. Janota, Poznań, 3 kaczki tureckie, L. Retz, 
Strzelce, 1 p. kur karłów., Gimnazjum Radziechów,
1 orła krótkoszpon.

Wskutek rozmaitych chorób zeszły z ważniej­
szych zwierząt: 1 antylopa końska (wągier na móz­
gu), 1 jeleń aksis, 1 bizon (zapalenie płuc), 1 tapir 
(gruźlica), 2 gazele (zapalenie płuc) i 2 orły.

Ogółem wynosił ubytek wskutek śmierci: 29 
ssaków i 57 ptaków, czyli 86 zwierząt wartości 
20.000 zl.

Gotówką ofiarowali pp. Golimowski i Krzywoń 
z Poznania 140 zl., St. Lilpop z Warszawy 100 zl., 
Denat Stabrowski z Poznania 46.40 zł., członkowie 
Klubu Polskiego z Bydgoszczy 50 zł., Ganasiński 
z Warszawy 10 zł., Cukrownia Kościańska 200 zl., 
Wojnar z Warszawy 20 zl., Bank Związku Spółek 
Zarobkowych, Poznań, 500 zl.. Cukrownia w Znin'e 
100 zł., M. Stanisławski, Poznań, 10 zł., Centrala 
Rolników S. A. Poznań, 50 zl., Wresclhińśki, Poznań, 
50 zl.

Pod względem ogrodniczym dba O' upiększenie 
całego ogrodu Dyrekcja Ogrodów Miejiskiclh, której 
Magistrat na ten cel wyasygnował 5.000 złotych.

Dary w naturaljach złożyli: maj. Zieleniec, pow. 
Września 10 ctr. wytłoków suszom i 1 konia na żer, 
maj. Perzyny, 4 konie na żer i 5 ctr. siana, maj. Zbo­
rowe1, 1 konia na żer, imaj. Niernierzyce, 1 konia na 
żer, maj. Borek, 1 wagon słomy, Firma Bukowski, 1 
wóz drągów sosnowych, Bank Kwiłecki 100 ctr. kar­
tofli do sadzenia, N.N. Młyny Parowe 1 wagon otrę­
bów i osypy, Firma Drzewo, Poznań, 1 wagon żerdzi, 
Cukrownia Kościańska, 1 wagon wytłoków, Cukrow­
nia Opalenica, 1 wagon wytłoków, Hermannmiihlen 
T. A., Poznań 30 ctr. osypy, Młyn Poznański T. A. 
15 ctr. osypy, Cukrownia w Żninie 12 i pół ctr. wytło­
ków suchych, W. Tuchołka, Marcinkowo Dolne, 2,5 
ctr. wytłoków suchych, F. Kowalski i Łański, Poznań,
2 worki mieszanki, Dr. St. Klusek, Poznań, 2 konie 
na zer.

Ogród Zoologiczny posiada własnej roli 27 mor­
gów i dzierżawi od miasta 99,5 morgów, ogółem, upra­
wia się 126,5 morgów. Z całego obszaru sprzątnięto 
paszę zieloną z 10 morgów koniczyny, a ponadto 
3G4 ctr żyta, 85 ctr. owsa, 98 ctr. jęczmienia i 15 
ctr pszenicy, ogółem 502 ctr. zboża. Z okopowych 
osiągnięto 800 ctr. ziemniaków i 1.100 ctr. buraków-
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W zrozumieniu doniosłości Zwierzyńca rozesłało bez­
interesownie Polskie Iow Księgarni Kolejowych 
..Ruch" 750 propagandowych plakatów po znaezniej- 
szyclh dworcach kolejowych. Z pomocą przyszły też 
wydawnictwa: „Dziennik Poznański“, 
znański“, „Orędownik“, „Polonia“ i „Katolik

„K-urjer Pc-
Polski“,

Niema narodu i plemienia na świecie, któryby 
psa traktował nie jak swojego przyjaciela .i towa­
rzysza w różnych wypadkach życia.

Poraź pierwszy poznajśfny psa, jako przyjacie­
la dzieci praojca naszego, Adama. Eleazar podaje, że 
Kain,’ zabiwszy' brata' swego, ■ Abla, pozostawił go 
w puszczy, na pożarcie zwierzętom dzikim. Nikt 
może, nie byłby się dowiedział o bratóbójśtwie, gdy­
by nie wierny pies Abla, który przy zwłokach pana 
swojego pozostał i bronił je przed atakującemi dzi- 
kierrii zwierzętami, aż do nadejścia tych, co Abla 
poszukiwali. To jest pierwsza wzmianka w historji 
o psie i od tego czasu .mnoży się w historji coraz 
więcej opowiadań o usługach, jakie pies ludziom 
oddał.

U starych Egipcjan pies był w największej 
czci. Modlono się do niego, uważając go, jako wier­
nego przyjaciela ludzi. W katakumbach starego 
Egiptu znaleziono olbrzymią ilość zabalsamowanych 
psów. Pogrzeby psów odbywały się z takimi wiel­
kimi honorami i pompami, jak pogrzeby bożków 
egipskich.

Anubis, stary, bożek egipski, wyobrażał czło­
wieka z psią głową. Według Plutarcha, Anubis był 
synem Ozyrysa i jego siostry Neftysy, która wy- 
sza za mąż za bożka Tyfona. Neftysa, bojąc się, że 
ludzie, względnie jej mąż, Tyfon, wykryją rezultat 
jej kazirodczego stosunku z bratem, ukryła Anubisa 
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ma pies kilkadziesiąt imion, co dowodziłoby o roz­
maitości gatunków psów'.

W starym Egipcie skótykainy często, wspom­
nienia o psach. Dochód z ]>ewncj określonej.'dużej 
części kraju.; przeznaczony był -wyłącznic na kar­
mienie psów. Mieszkańcy Egijrtu nie' odw’ążyli.-się 
nawet podczas lat głodowych psotn żabicraćjtego, 
co dla nich przezńaczonem było. Starz'.' Egipcjanie 
rany, otrzymane w bitwach dawali psoin wyijzy- 
wać. utrzymując, że ślina psia jest hajlepśzą rhaspią. 
Jeżeli w domu egipskim pies jaki ży’cie zakończył, 
wszyscy, domownicy i znajomi opłakiwali gó. Kto 
psa zabił, był karany śmiercią, a kto się ż nim źle 
obchodził, najdotkliwszemu karami cielęsnemi i wię­
zieniem.

Dzikie szczepy Ameryki Północnej przypisują 
psu historyczne tradycje. Wielki duch, który stwo­
rzył niebo, ziemię i zwierzęta, pragnął stwmrzyć je­
szcze i człowieka. Dzierżąc w ręku materję. ko­
nieczną dla stworzenia mężczyzny i kobiety, po­
dzielił je na dwie równe części. Z jednejczęśc! stwo­
rzył mężczyznę, a z drugiej kobietę, u której'nóg le­
żał pies, jako symbol wierności,- poddania,, i wyż­
szości tworu męskiego nad kobietą i zwierzętami.

Ile pięknych pieśni poświęcają starożytni pisa­
rze Cerberowi trójgłowemu. 'Fen dżiki ’ tzwdrónoz- 
ny pies-stróż, pilnował w Królestwie Pfutolia.1 du-,/ 
sze, na Wiećzne tóDtiry' skązand;,by-'Ż"pit1<Fa ■üelbW I 
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miała własny garnizon psów, tak zwanych molos- 
sów, podobno najpiękniejszych w starożytności. Ra­
sa ta zupełnie wyginęła.

W Watykanie do dnia dzisiejszego znajdują się 
dwie statuy marmurowe, wyobrażające wygi- 
nioną rasę psów molssów.

Słynnym jest pies Ksantyppy, który w bitwie 
pod Salamińą rzucił się do morza, by zaatakować 
nieprzyjaciela. Nie wolno też zapomnieć o psie, któ­
ry w bitwie pod Maratonem walczył z Grekami 
przeciwko Persom i mężnie w bitwie życie zakoń­
czył. Czczono go, jako bohatera.

Plutarch zapewnia, że cytadela Ateńska była 
broniona od strony morza załogą, złożoną z 50-ciu 
psów. Pewnej nocy warta ludzka, upita, spała i nie­
przyjaciel wstąpił na brzeg. Psy walczyły bardzo 
mężnie; 49 psów padło na polu boju, a 50-temu, 

wycieńczone psy rzuciły się na podstępnie podane 
im mięsiwo i zachowały się spokojnie. Gdyby nie 
święte gęsi, bogini Junony Kapitol byłby wzięty.

Historyk Strabon opowiada, że Galijczycy po­
sługiwali się psami, jak armią żołnierzy. Ich królo­
wie chowali dla swej obrony specjalne oddziały 
psów, równie odważnych i śmiałych w boju, jak 
^niezachwianych w wierności swojemu panu.

Rycerze Podozyjscy posługiwali się psami jako 
towarzyszami w podróży i jako wywiadowcami 
podczas bitwy. Przechowana do dnia dzisiejszego 
w muzeum w Neapolu stara bronzowa statua wyo­
braża nam psy w pancerzach ochronnych, które bro­
nią fortecę przed atakującymi żołnierzami. Król Cy- 
rus wielką ilość psów na wojnę zmobilizował i wy­
dzielił im cztery miasta, jako postój, a mieszkańcy 
obowiązani byli je karmić.

Gryfon aportujący sionkę, fot. P. Stanisław Leo. Nagroda I.

ostatniemu z żyjących, który nazywał się Soter, 
udało się dostać do miasta, zbudzić załogę miejską 
i przyczynił się tern, że nieprzyjaciela odparto. Se­
nat ateński zarządził, by Soterowi srebrną obrożę 
sprawić, a na niej widniał napis: „Soter — obrońca 
Koryntu“. Poległym psom zbudowano pomnik, na 
którym umieszczono imiona wszystkich poległych 
psów, jakoteż i żyjącego Sofera. Później imię Sofe­
ra (po grecku zwycięzca), dodawano bożkom i kró­
lom Egiptu i Syrji.

Kapitol rzymski również broniła psia załoga 
i gdyby nie wycieńczenie psów głodem, to napc- 
wno gęsi Kapitolu nie odznaczyłyby się. Gdy Bren- 
nus zdobył Rzym, wszyscy Rzymianie, zdolni do 
noszenia broni, zamknęli się w Kapitolu, postano­
wiwszy bronić się do ostatka. Galijczycy zamierzali 
w nocy opanować fortecę. Długotrwałym głodem

Celtowie mieli całe pułki psów. Każdy pies no­
sił pancerz ochronny i obrożę z kolcami. Jeszcze 
później używano psów przeciwko atakom kawale­
rii. Do psich pancerzy przymocowywano kosy i pło­
nące pochodnie i w tym rynsztunku bojowym pusz­
czano je przeciwko atakującej kawalerii. Sam widok 
biegnącego ognia, konie wystraszał i ataki kawa­
lerii zawsze bywały odparte.

W średnich wiekach często używano psy 
w wyprawach wojennych. Szczególnie historia Ąn- 
glji obfituje w sporą ilość opowiadań o wielkich bo­
jach, w których szkockie psy poważną rolę odegra­
ły. Henryk VIII, który od Karola V otrzymał po­
mocniczą armję dla pokonania Franciszka 1, jedno­
cześnie otrzymał w podarunku 400 psów szkockich, 
dzielnie do boju zaprawionych.

Finlandczycy specjalnie tresowali psy do bitwy.
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Krzysztof Kolumb, mając 500 żołnierzy, 30 
jeźdźców konnych i 60 psów, zmusił do. ucieczki 100 
tysięcy Indjan,

Według opowiadań arabskich, armje mahome­
tan posługiwały się także psami wojennymi. Psy 
musiały mahometanom oddać wielkie usługi, skoro 
do dnia dzisiejszego zabójstwo psa uważane jest 
wśród mahometan jako przestępstwo religijne.

Turcy, a szczególnie Bośniacy, w wojnach lat 
1769 i 1774 obozy swoje pod pieczą psów pozosta­
wiali.

I tak do dnia dzisiejszego psy spełniają rolę do­
brodziejów ludzkości i wiernych obrońców ich ży­
cia i mienia.

Psy z gór św. Bernarda ratują ludzi, przysypa- 
.nych lawiną śnieżną, lub zbłądzonych, a psy Nowej 
Fundlanji są mistrzami w ratowaniu tonących.

Gdybyśmy skrętnie notowali, ile codziennie na 

święcie dobrodziejstw pies swojemu panu okazał, 
gdybyśmy przytem chcieli uprzytomnić sobie, że to 
jest zwierzę, pozbawione mowy, gdybyśmy wgłę­
bili się choć na chwilę w istotę czynu psa wiernego, 
to bezsprzecznie, musielibyśmy przyjść do wniosku, 
że Stwórca nasz dał nam psa jako jedynego najwier­
niejszego naszego przyjaciela. Przypomnę słowa 
nieśmiertelnego lorda Byrona, który na grobie psa 
swojego wyryć kazał słowa następujące:

Byłeś piękny — lecz niezrozumiały.
Byłeś mądry — lecz nie dumny.
Byłeś wierny — lecz bezinteresowny.

Takiemi słowami wielki Byron pożegnał swoje­
go psa przyjaciela.

Dr. Stanisław Koźmian Rej eher.

BROŃ i AMUNICJA.
AUDIATUR ET ALTERA PARS.

W odpowiedzi na artykuł pana Sandera 
(.,W sprawie krajowej produkcji łusek słów kilka“ 
Nr. 24 (72) „Przegl. Myśl, i Łow Polsk.“) pozwalam 
sobie jeszcze raz się wypowiedzieć, gwoli zasadzie: 
niech będzie wysłuchaną i strona przeciwna. Co do 
mojej rady by fabryka „Pocisk“ przeszła na wyrób 
łusek o ruchomem, a nie stałem kowadełku („O fa­
brykacji łusek „Pocisk“ i krajowej amunicji myśliw­
skiej“ Nr. 20 — 21 „Przegl. Myśl, i Łow. Polsk.“), to 
i nadal obstaję przy temże zdaniu, a to z powodów 
poniżej wymienionych, mniemając, iż większość my­
śliwych, którzy ponownie łuski przeładowują, ze 
mną się zgodzi. Natomiast w zupełności się zgadzam 
z panem Sanderem, iż ci myśliwi, którzy w przecią­
gu całego sezonu zużywają 100 — 200 naboi, nie 
mają wielkiej racji ponownie zużyte łuski ładować, 
gdyż koszt tych łusek, jakie 8 — 16 zł. wyniesie, 
a więc, nie uczyni wielkiej różnicy w ich myśliw­
skim budżecie. Lecz sprawa całkiem Inaczej się 
przedstawia, skoro myśliwy zużywa dziennie 60 — 
80 naboi, co podczas letnich, błotnych polowań 
na ptactwo na Kresach, na Polesiu, niejednokrotnie 
się zdarza i poluje często: wówczas wyrzucanie 
łusek, już po pierwszym strzale, uważam za swego 
rodzaju marnotrawstwo, gdyż ziarnko do ziarnka, 
a zbiera się miarka; w Polsce zaś ogromna więk­
szość myśliwych należy do ludzi średnio, a nawet 
mniej, niż zamożnych, obecnie, więc de facto, nie 

mamy tak bardzo czego wyrzucać, zwłaszcza 
w czasach teraźniejszych i często 100 —- 200 zł. nie­
produkcyjnie wydanych, stanowi sporą wyrwę 
w budżecie myśliwskim. Przy przeładowywaniu 
zaś łusek o kowadełku ruchomem, przeładowywa­
nie i zmiana wystrzelonego kapiszona odbywa się, 
jak to w uprzednim mym artykule nadmieniłem, bez 
żadnych trudności i wypadków niewypalania nigdy, 
przy prawidłowem osadzeniu kapiszona nie bywa, 
natomiast obserwowałem częste wypadki niewypa­
lania kapiszonów przy powtórnem użyciu łusek 
o stałem kowadełku. Już to jedno, iż tacy wszech­
światowej sławy fabrykanci łusek, jak Eley w Lon­
dynie, lub Kynoch w Birminhamie, łuski, które 
oddawna w świecie myśliwskim są uważane za naj- 
lejsze i używają się niemal wyłącznie przez najlep­
szych strzelców świata na konkursowych strzelą- 
niach gołębi, są wyrobione o ruchomem kowadełku, 
a nie stałem, dowodzi wyższości tego kowadełka. 
Również łuski o ruchomem kowadełku wyrabiają: 
..Manufacture Française de St. Etienne“, Bachman 
Bruxelles, „Sellier et Bellot“ w Pradze Czeskiej 
i wielu innych, co chyba dowodzi, iż system rucho­
mego kowadełka jest ani „przestarzałym“, ani też 
„zarzuconym“, jak to twierdzić chce pan Sander. Dzi- 
v nem wydać się musi również przypisywanie przez 
pana Sandera anglikom „znanego konserwatyzmu“: 
gdyby ci powyżej wymienieni fabrykanci, zresztą, 
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jak'AvM!aô,MiW '.f-ÿlkb sdmi anglićy; uważali-'rüchôhié1 
ko^deifc^r&dcŹyWiśeiie za- „przestarzałe“ i nie-' 
pra'ld^Ziïé.i 'ôdldirWha' bÿ 'gb ,-,zarzucili“? A tyincza- 
scmVcjak’Jfô>Jést'Wictdomem, wszystkie ulepszenia nië- 
tylfeekNV'trri-yfeoràbh myśliwskich, lecz i w fabryka­
cji iffiysîiÀV&'kîëj bróiii, obowiązani jesteśmy tymże 
„ZrtUwyiti !fsóiłS^txy&tystorn“ anglikom. Dość wymie- 
nićogyśfefri'. broni!Lancastra, do dzisiaj powszechnie 
używa by? Ib otó Warne- luf:-choke - borę, systemy bro­
ni tefckufkbwyyb- Ans()n - Daley, Holland - Holland, 
systemy zamknięcia: Purdeya, Grenera, Scotta, 
We»dley< iRieliiai-dsd,> eżektory Hollanda itp., co wszy- 
stk-ojxwieidé iiiié.-dbWodzi konserwatyzmu, a raczej 
przecjWie.nm ■/

Twierdzenie pana Sandera, iż łuski o rucho- 
mem kowadełku nie nadają się do prochów bez­
dymnych z tego powodu, że jakoby tłumią, czy 
osłabiają siłę wybuchu kapiszona, będąc osadzone 
przed nim, uważam za całkiem nieuzasadnione: ka­
żde kowadełko musi być osadzone przed kapiszo­
nem, gdyż inaczej kapiszon wcaleby nie wybuchł, 
lecz gdy kowadełko stale posiada, tylko dwa małe 
otwory, średnicy mniej więcej zwykłej igły, a sam 
środek tego kowadełka jest jednolity, więc wcale 
otworków nie posiadający; kowadełko zaś ruchome, 
będąc plaskiem, pozostawia wokoło siebie conaj- 
mniej trzykrotnie więcej dostępu dla ognia kapiszo­
na, o czem bardzo łatwo się przekonać, wziąwszy 
oba systemy łusek i trzymając je (bez osadzonych 
w nich kapiszonów) naprzeciw światła. Więc i pod 
względem dostępu ognia kapiszona do prochu, ko­
wadełko ruchome, bezwątpienia posiada wyższość 
nad kowadełkiem stałem, co zaś do zmiany kapiszo­
na, to o ile ten bardzo łatwo, za pomocą zwykłego 
drewnianego, lub lepiej metalowego wałka się wy- 
biją,-.o,..tyle.zmiana kapiszona w łusce, o kowadełku 
stałęm,( !(ję,st- trudną. Polecane zaś przez pana San- 
derą .szczypce —. wyciskacze, jakkolwiek wedle 
słów „tegoż, „działające z precyzją lepszej sprawy 
godną“, uważam zą zgoła nic nie warte, ponieważ 
Przy .u.życumtych ¡Szczypiec deformuje się i zwykle 
wgipą się..wewnątrz sama stopka łuski, a wówczas 
łuska musi być wyrzuconą, lecz już nie w kniei, 
a wprost do. pieca. Więc konieczność zmusza uży­
wać do zmiany kapiszona w łuskach, przy stałem 
kowadełku „ostrego narzędzia“, może bardzo zre­
sztą prymitywnego, lecz działającego bez zawodu. 
Co zaś^dpi^^wania.|usek do broni automatycznej, 
to do tego rodzaju broni łuski mogą się używać tyl­
ko jednorazowo, bez względu na to, jakie są ich ko­
wadełka; do tej broni egzystują specjalne gotowe 
naboje niemieckie, z napisem „fiir automaten“, lub 
lepsze francuskie z napisem „pour fusil automatique“ 
i pod tym względem w zupełności zgadzam się z pa­
nem Sandepem. Jeśli jednak mowa o broni automa­

tycznej, nie jestem' zwolennikiem“tego r'ô'd'zaju bió-!l ' 
ni i wielu myśliwych toż samo twierdzi, jakkolwiek’ 
pan Sań der pisże, iż broń ta coraż bardziej 'Się'róż-"' 
powszechnia ze względu na możność oddania kolej-’ ' 
no S-ciu strzałów, niewysoką cenę i bijąća znakó- ' 
micie. Wszystkie te browningi, winchestery i sjo-’ 
greny (szwedzkie) robią raczej wrażenie jakiejś iua-' ’’ 
szyny piekielnej, niż strzelby myśliwskiej, a ze 
względu na swą kapitalną wagę, która przy kal. 12 
i wypełnionym magazynie wynosi do 4 kilo, mało 
znajdują amatorów dźwigania tego rodzaju ciężaru, 
co zaś do oddania 5-ciu strzałów, to dla dobrego 
Strzelca w zupełności dwa wystarcza, by zwierzy­
na nie uszła, a dla pudlarza — sontagsjagera i 5-ciu 
bywa często za mało, co zaś do ceny i rzekomo zna­
komitego strzału, to widziałem dużo i wypróbowa­
łem nie mało, a zresztą sam posiadam niedrogie du­
beltówki (200 — 230 zł.) tejże samej Nacjcnalnej 
fabryki w Herstal, która wyrabia browningi — te 
niedrogie, a znacznie tańsze od brównigów i sjógre- 

■nów, bezkurkowe dubeltówki dają pokrycie, wy­
noszące. 80 proc śrócin, znajdujących się w ładun­
ku na odległość 35 metrów do tarczy 75 cm. średni­
cy, a do tarczy 1 metr średnicy okrągłe 100 proc, 
śrócin na takąż odległość — rezultaty chyba nie 
gorsze od najlepszych automatów, lecz ma się broń 
lekką i poręczną, a niedźwiga się machinę 9-cio fun­
towej wagi. Następnie wszystkie te automaty mają 
jszcze tę kardynalną wadę, iż często się zacinają, 
posiadając skomplikowany mechanizm, który przy 
ńąjmniejszem zanieczyszczeniu, lub będąc naoliwio­
nym i następnie broń użytą, zwłaszcza na polowa­
niu, podczas mrozów, odmawia, zacinając się, po­
słuszeństwa. Wobec powyższego, automaty nie za­
stąpią nigdy dobrej dubeltówki, którą należy uwa­
żać za prawdziwie broń myśliwską. Lecz odbiegłem 
nieco od tematu, więc przejdę do dalszej dyskusji 
z panem Sanderem.

Co zaś do kapiszonów „Gevelot“, w zupełności 
podzielam zdanie p. Sandera, iż jest to doskonały, 
nigdy nie zawodzący kapiszon, lecz mojem zdaniem, 
dla powszednich, że tak powiem, polowań na drob­
niejszą zwierzynę, może trochę za drogi, ponieważ 
koszt tego kapiszona jest trzykrotnie większy od 
zwykłego. Myli się jednak p Sander, twierdząc, że 
zmiana kapiszona Gevelot może być uskutecznioną 
z łatwością za pomocą zwykłego drewnianego wał­
ka, „ponieważ ten kapiszon jest znacznie dłuższym, 
riż jest grubą stopka łuski“; w rzeczywistości tak 
nie jest, gdyż długość kapiszona Gevelot, czy raczej 
on jest tak osadzony w łusce, iż znajduje się na je­
dnym poziomie ze stopką i nie wystaje wewnątrz 
łuski, a więc może być od wewnątrz wprawdzie 
wypchany z łatwością, lecz za pomocą stalowego 
pręta, o. średnicy nieco mniejszej od średnicy we­
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wnętrznej samego kapiszona, a żaden wałek nic nie 
pomoże, o czem się łatwo przekonać, obciąwszy 
łuskę po jej metalowe okucie. W każdym razie kapi­
szon Qevelot jest jednym z najlepszych i należy do­
radzać by fabryka „Pocisk“ łuski z tym kapiszonem 
wyrabiała, Wogóle zaś należałoby fabryce „Po­
cisk“ produkować trzy gatunki łusek, a mianowicie:

I. Łuski j e d n o s t r z a 1 o w e, które jako 
takie mogą być o kowadełku typu dowblnego, byle 
solidnego, aby kapiszon nie zawodził.

II. Łuski w i e 1 o s t r z a ł o w e o kowa­
dełku ruchome m, a trwałem (na wzór an­
gielskich łusek „Eley“), gdyż te łuski z łatwością 
dają się przerabiać, bez użycia specjalnych przybo-

wiadal i import łusek wyrobu zagramoznegOjpkiażeJni 
się zbędnym. A należy nam ze wszech siłjdą^yJ^ftod 
tego, by ten import ustał, abyśmy posiadali WiSZćiK^.f'] 
amunicję myśliwską wyrobu krajowego, Przespani 
ru dniami doszła mię wiadomość, iż „Papstwpw.di 
Zakłady Materjałów Wybuchowych“ w najbliższym ii.j 
czasie wypuszczają na sprzedaż myśliwski proch -... 
bezdymny i jeśli ten okaże się tak wysokiego.mi 
gatunku, jak dymny proch tych Zakładów, to i-pod.oj 
tym względem będziemy uniezależnieni od, zagra-*  m 
nicy. /irmJ-wz

Nie zdarzyło mi się dotąd widzieć' krajowego1/■/ 
wyrobu kapiszonów do łusek zwykłych i kapiszo+da 
nów Gevelot, jeśli tych artykułów w kraju dotych>-' m 

. nmndri )■■ !/ r

rów, za wyjątkiem drewnianego, lub lepiej metalo­
wego walka, i regulatora — kalibrownika, dla prze­
ciskania gilzy przy przeładowywaniu, by ta, będąc 
ponownie naładowaną, nie wchodziła opornie do 
kamery lufy strzelby.

111. Łuski w i e 1 o s t r z a ł o w e z kapi­
szonem Ge vel o t, jako niezawodny, a najbar­
dziej się nadającym do prochów bezdymnych, cho­
ciaż nieco droższym; łuski z tym kapiszonem, rów­
nież z łatwością dają się przeładowywać. Jeśli fa­
bryka „Pocisk“ zacznie wyrabiać te trzy rodzaje 
łusek, to odbiorcy będą zadowoleni w zupełności, 
gdyż wówczas każdy będzie miał możność naby­
wać ten typ łusek, jaki najbardziej będzie mu odpo- 

czas nie wyrabia się, to należałoby „Państwowym' '• 
Zakładom Materjałów Wybuchowych“ rozpocząć 
ich produkcję. Również nie widziałem dotąd przy- ■ 
bitek do prochu i śrótu wyrobu krajowego. Wszy'-'"' 
stkie artykuły powyższe napozór drobne i nieznaćż1-’'■■■ 
ne, lecz rozchodzące się pośród braci myśliwych ■'*  
w setkach tysięcy, a może i więcej sztuk (lecz, jak i‘ 
dotąd, niestety, wyrobu niemieckiego), stanowić rno-h' 
gą i winny ważną gałąź rodzimego przemysłu, 
a my, wyznawcy św. Huberta, ze wszech miar win­
niśmy tę krajową produkcję popierać.

Tytus Nabórówśki. '
: O',ml ob Ol
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Z Towarzystw Myśliwskich.
Powstanie i organizacja Krakowsk, Tow. Myśl. im. św. Huberta.

Po minionej burzy wojny światowej, zawiązało 
się i ukonstytuowało w jesieni r. 1920 pomienione 
Towarzystwo, składające się początkowo z 10-ciu 
członków, do których także należał podpisany, wy­
brany równocześnie prezesem Tow. Zrazu posiadało 
'I owarzystwo tylko 3 tereny myśliwskie w powie 
cie Krakowskim.

Przy organizacji wzorowałem się na zasadach, 
przyjętych- w podobnem Tow? myśliwsk. im. św. 
Huberta we Lwowie, do którego w swoim czasie 
sam; jako członek, przez lat 10 należałem, a którego 
szeregi opuścić musialem w r. 1908 z powodu prze­
niesienia mnie na wyższe stanowisko wojskowe po­
za granicami naszych kniej ojczystych. Rzeczone 

bny regulamin myśliwski, uchwalony przez Walne 
Zgrom. Nadto każdy okręg łowiecki posiada obecnie 
swego łowczego z pośród członków, zaopatrzonych 
w specjalne instrukcje, a także i poszczególnych do- 

.zorców polowań. Celem zapobieżenia ewentualnym 
nieprawidłowościom, legitymacje bywają co roku 
zmieniane. Dozorcy polowań otrzymują, prócz rocz­
nego wynagrodzenia, również premje za chwytanie 
kłusowników, oraz za odstrzał drapieżników i są po 
większej części zaopatrzeni w broń myśliwską.

Towarzystwo liczy obecnie 30 członków, po­
chodzących ze sfer inteligencji wojskowej i cywilnej, 
ludzi poważnych i wypróbowanych myśliwych. Te­
reny myśliwskie Tow. są następujące: w powiecie

Szukanie postrzałka, fot. P. Zdzisław Urbański. Nagroda 111.

Towarzystwo pod kierownictwem ówczesnego wy- 
sokocenionego prezesa, p. Seweryna Krogulskicgo, 
zaliczało się w dawnej Galicji pod względem swej 
organizacji, rygoru, składu członków, intensywnej 
hodowli zwierzyny i jej obfitości, do pierwszorzęd­
nych tego rodzaju Towarzystw w kraju. Czasy owe 
pozostawiły u mnie dotąd najmilsze i niezatarte 
wspomnienia myśliwskie.

Powracając do sprawy naszego Krakowskiego 
Tow. Myśl. im. św. Huberta, zaznaczam w dalszym 
ciągu, że po rozszerzeniu terenów łowieckich i zna­
czniejszym wzroście ilości członków, otrzymało 
Towarzystwo w maju 1924 r. własny swój statut, za­
twierdzony przez Województwo Krak., jakoteż oso- 

Krakowskim 3 okręgi łowieckie z własnością arcy- 
biskupstwa w Tyńcu, w powiecie wadowickim 1 
okręg, chrzanowskim 3 i bocheńskim 3 okręgi, na­
byte dopiero od połowy 1926 roku — razem około 
7.000 ha, — Tereny te pod względem łowieckim 
uległy podczas i w następstwie wojny, kompletne­
mu zniszczeniu, do czego w wybitnej mierze przy­
czynili się powojenni kłusownicy, którzy, mimo bar­
dzo wydatnej pracy dozorców, przy współudziale 
posterunków policji państw., której osobliwie w No­
wej Górze (pow. Chrzanów), oraz w Mogilanach 
i Tyńcu (pow. Kraków), należy się pełne uznanie,— 
ciągle jeszcze grasują i trudno ich zupełnie wytępić. 
Przypisać to należy po największej części zbyt ła­
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godnym wyrokom, wydawanym w sprawach o kłu­
sownictwo przez tutejsze sądy powiatowe. Jako 
przykład przytoczę, że dwóch sprawców'kradzieży 
ubitego w grudniu r. z. na terenach Towarzystwa 
dzika, ocenionego w wartości 180 zł., ukaranych zo­
stało sądownie w styczniu r. b. zaledwie tylko je­
dno,owzgl. 2-dniowym aresztem (!)

Z powodu zeszłorocznych powtórnych powodzi, 
przez które zwierzyna na zalanych terenach szcze­
gólnie ucierpiała, zamknęło Towarzystwo w ubie­
głym sezonie polowanie na kuropatwy i rogacze, zaś 
odstrzał zajęcy odpowiednio zmodyfikowano. Ogól­
ny rezultat polowania w okresie 1925/26 r. na wyż. 
wymienionych terenach (z wyłączeniem pow. bo­
cheńskiego) przedstawia się w następ, cyfrach: 1 
dzik, 10 lisów, 208 zajęcy, przeszło 200 kaczek, 25 
kszyków, 1 dubelt. 7 baków i 25 drapieżników, ubi­
tych przez członków. Nadto w lutym r. b. odbyło się 
polowanie na dziki i lisy, przyczcm z powodu bra­
ku śniegu, nie mogły być dziki otropione, natomiast 
ubito 6 lisów.

Dla podniesienia stanu zwierzyny w pojedyn­
czych okręgach, zamówiło Tow. w Dyrekcji lasów 
w Krośniewicach kilkanaście kur bażancich z kogu­

tami, które z końcem bież, miesiąca wypuszczotió 
zostaną. Z powodu spóźnionego terminu, nie mogło 
Tow. już na ten sezon zakupić zajęczyc, co jednak 
na przyszły rok jest zapewnione. Do pomocy w tę­
pieniu skrzydlatych drapieżników i wron, nabyło 
Tow. żywego puhacza, przy którym odpowiedni 
odstrzał drapieżników połączonym będzie dla człon­
ków z przyjemnością, a dla rozmnoży zwierzyny 
łownej z korzyścią. Za-godło swe przyjęło Tow. 
głowę jelenia z promienistym krzyżem, a powyższe 
odznaki Tow. wydane zostaną członkom w najbliż­
szym czasie.

W końcu podnosi Towarzystwo Myśliwskie im. 
św. Huberta ze szczerem uznaniem najlepsze chęci, 
rzeczowość, pośpiech i staranność w traktowaniu 
wszelkich słusznych spraw , z jakiemi się do niego 
członkowie jego o poparcie wzgl. odpowiednie za­
łatwienie odnoszą.

Kraków, dn. 12 marca 1926 r.
Józef Stiller.
em. Gen. Dyw.

Prez. Tow. Myśl. im. św. Huberta w Krak.

Z Towarzystwa Myśliwskiego, ziemi Wadowickiej.
Konstatujemy z przyjemnością, że od pewnego 

czasu możemy czytać w Szan. piśmie sprawozdania 
nietylko z polowań, gdzie rozkład objawia.się w set­
kach, a nawet i tysiącach, ale pojawiają się już i ci 
z szarego-końca, z rozkładem kilku szaraków. Do . 
wód to, że w odnowie wyniszczonego zwierzostam 
zaczyna brać udział olbrzymia rzesza dzierżawców 
gminnych terenów, które eksploatowane „dla mię­
sa,, przez pomykarzy legalnych i nielegalnych, 
przedstawiają dziś obraz nędzy łowieckiej. Z tego 
względu przyklasnąć należy zawiązywaniu się To­
warzystw i spółek myśliwskich, opartych na sta­
tutach, posiadających straż leśną, stosownie wyna­
gradzaną, albowiem podnieść należy, że cala rzesza 
dzierżawców gminnych polowań, posiada straż „ho­
norową“, która za swe „czynności“ bywa wynagra­
dzana pozwoleniem „polowania“ na własną rękę. 
Że taka „spółka“ nie przyczynia się do powiększe­
nia zwierzostanu w danem łowisku, to rzecz nie wy­
magająca dowodów.

Zdanie biblijne: „Wielu powołanych, lecz mało 
wybranych“, jaskrawo objawia się przy Zawiązywa­
niu- Towarzystwa łowieckiego. Towarzystwo nasze 
zawiązało się w roku 1924, początkowo na tle ideo- 
logićznem. Członków „myśliwych“ zgłosiło się oko­
ło 30. Skoro jednakże został zatwierdzony statut 
przez Województwo, zaś Wydział, złożony-z ludzi 

oddanych sprawie, uchwalił surowy regulamin we­
wnętrzny, wydzierżawiono w roku 1925, 2 gminy 
około 1200 morgów i ustanowiono wkładki, odpadła 
połowa członków „myśliwych“. Gdy w roku 1926 
wydzierżawiono dalsze obszary, około 2.000 mor­
gów, za stosunkowo wysoką cenę, odpadło znowu 
kilku „myśliwych". Ponieważ objęliśmy tereny wy­
niszczone kompletnie i niedozorowane przez po­
przedników, przeto członkowie „myśliwi“, muszący 
płacić wkładki, a nie mogący strzelać do woli, od­
padali jeden po drugim. Mimo krakania i proroctw 
Jeremjaszowych, ostała się nas garść przy zielonym 
sztandarze św. Huberta i zakasawszy rękawy, za­
brała się do porządkowania, prześlicznie położonych 
i poprzecinanych remizami i lasami terenów. Więc1 
strażnicy zaczęli tłuc wałęsające się psy, koty, zbie­
rać wnyki i podawać do sądu kłusowników.

I tu należy podnieść zrozumienie sprawy przez 
nasz sąd, który przykładną karą zasądził wnykarzy 
i amatorów nocnego polowania przy księżycu. Rów­
nież i tutejszy starosta, sam myśliwy, czujne ma 
oko na sprawy łowieckie powiatu, co rokuje nadzieje 
podniesienia zwierzostanu w tutejszym terenie le­
sistym, mającym wszelkie dane do jednego z pierw­
szorzędnych łowisk Małopolski. Bo mamy szaraka 
i lisa, sarny i kuropatwy, kaczki i bażanty, tylko 
pilnować i hodować i jeszcze raz. pilnować i hodo- 
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fhi^adpia 41ie-potrzeba będzie sprowadzać ani zajęcy, 
ani*¿jaj¡bażanta;  bo zwierz tu twardy, rosły, podgór- 

-9iski;>lżywÓtnyi. Skutki pilnowania niedaly długo na 
-'jlsiićbie-icżekać, albowiem już w I-ym roku dzierżawy 
stcpaidto w gmińie Babicy na 2 gremjalnych polowa- 
i;' Iliach 20 Zajęcy, gdzie poprzednik zdołał ubić tylko 
x:jd5 :zajęćy; W gminie Kleczy, poprzedni dzierżawca 
-'jsmiabiw roku 1925 na rozkładzie 25 zajęcy, 6 lisów, 

2 rogacze, 8 kuropatw, my w roku bieżącym spo­
dziewamy się trzy razy więcej, z wyjątkiem lisów, 
przy pozostawieniu na nasienie znacznego procentu.

W. programie jest objęcie w dzierżawę sąsied­
nich obszarów około 3.0Ó0 morgów, w których 
obecnie Starostwo z naszej inicjatywy zamknęło 
polowanie na rok bieżący, albowiem wybito tam 
formalnie do nogi wszystko!

W i ten sposób pojęta spółka myśliwych może 
się przyczynić do podniesienia zwierzostanu i etyki 
łowieckiej, niestety, zrozumienia mało znajduje 
w dzisiejszem zdegenerowanem społeczeństwie 
„myśliwSkiem“. Mało też zrozumienia jest u naszych 
gminnych spółek łowieckich, istniejących po gmi­
nach na podstawie demagogicznej ustawy łowiec­
kiej, obowiązującej w Małopolsce. Spółki te są od

Łowiectwo w
Jak może i powinien być prowadzony teren ło­

wiecki, dam tu opis myślistwa w maj. Podhorce, 
położonym w pow. hrubieszowskim, p. Stanisława 
Sękowskiego, nadzwyczaj czynnego i dzielnego 
łowca.

Lasów w Podhorcach jest około 400 morgów, 
przeważnie drobnego, liściastego z 15 do 20 letniemi 
zagajnikami sosnowymi i świerkowymi, — pola zaś 
ornego 1500 morgów, objętych wokoło polami i la­
sami wsi okolicznych, no i licznymi kłusownikami, 

• uznanymi tu tradycyjnie i historycznie. Nowy właści- 
' ciel tego majątku, objął go jako wiano za swoją żo- 

hą-w 1920 roku i od tego czasu datuje się rzeczywi­
sta i prawdziwa dopiero praca kolo rozmnażania 
zwierzyny, ściągania jej z okolicy i aklimatyzowanie 

¡ •na miejscu w terenie doprawdy wymarzonym ze 
swymi zagajnikami, łączkami, wodą i bezwzględną 
ciszą leśną, bowiem w lesie nic się nie pasie, a sągi 
na dwór i odpowiednie drzewo na budowle przygo­
towuje się w styczniu każdego roku; dość, że przez 
ipozostałe 11 miesięcy, tylko właściciel i dwóch ga­
jowych , (leśników) mają wstęp do lasu, który na 
szczęście, leży zdała od drogi przejazdowej, chociaż 

. przez ęałą. jego szerokość przechodzi wązkotorowa 
. ^olęjka z, Hrubieszowa do cukrowni Nieledew. — P.

( ko.wski,,porucznik 8 p. ułanów, człowiek nad wy-
ęnejgiczny, ruchliwy i dopilnowujący szczegó­

łowo swe rozporządzenia.

tego, by zainkasować prży licytacji'polowania 
czynsz dzierżawny. A że między członkami spółki 
są notoryczni kłusownicy, to nie przeszkadza, bo 
kum kuma nie zdradzi. O ileby zatem w nowej usta­
wie dla całej Polski, miano pozostawić te gminne 
spółki łowieckie, należałoby na nie spędzić obowią­
zek baczenia na poprawę zwierzostanu w danem 
.polowaniu gminnem. Im bowiem lepszy zwierzostan, 
terp czynsz dzierżawny wyższy, tern fundusze gmin 
znaczniejsze.

W roku 1925 jeden z naszych członków zrezy­
gnował z polowania gminnego w 2 gminach, albo­
wiem mimo strażników (którzy byli kumotrami 
członków gminnej spółki łowieckiej), wybito mu 
zwierzynę, i tak obie gminy straciły znaczne docho­
dy, a straż zarobek, albowiem dzisiaj nikt tego po­
lowania nie weźmie nawet za darmo.

Ku wiecznej hańbie i przestrodze podajemy na­
zwy tych-gmin: Trzebieńczyce i Grodzisko w po­
wiecie oświęcimskim.

Cześć św. Hubertowi!
Wadowice, w kwietniu 1926 r.

Sekretarz: inż. H. Bromowicz. Prezes: inż. Pindelski.

Podhorcach.
Podczas próbnego polowania w sezonie 1921/2 

roku zabito w lesie zaledwie 12 zajęcy i 3 lisy, 
a tych okazała się taka ilość, a raczej ich nor i mie­
szkań, że musiano na nie zwrócić specjalną uwagę 
i rozpocząć stanowczą walkę z wyduszaniem i nisz­
czeniem ich na każdym kroku. Przestrzenie tych 
jam i mieszkań lisich, zajmowały w niektórych miej­
scach po 5 do 8 morgów, było .ich w lesie kilkanaś­
cie placów. Lisy te były tak ostro i bezustannie gnę­
bione, że dziś „lisy zlisiły się“ i wyniosły i niema 
już ich na tym terenie, jako stałych, zasiedziałych 
jego mieszkańców, chyba zajdzie jeszcze do lasu 
z sąsiednich ex-popskich i wiejskich zarośli, jakiś 
gość - ciekawski.

Rezultat polowań za te 5 lat tak się przedstawia: 
w 1921/2 r. ubito 3 lisy i 12 zajęcy; w 1922/3 r. ubi­
to 3 lisy i 22 zające; w 1923/4 ubito 3 lisy i 33 zające; 
w 1924 5 ubito-2 lisy i 63 zające; w 1925/6 ubito 1 
lisa i 138 zajęcy. Bezwarunkowo kolosalny rezultat, 
wziąwszy pod uwagę, że. polowanie odbyło się 29 
grudnia, w dzień pochmurny i dżdżysty, że odwilż 
trwała od 10 dni, że nawet w dzień łowów, po obie- 
dzie deszcz padał, a w wigilję lało jak z cebra. 
Polowało 15-cie strzelb, myśliwych różnego 
autoramentu, gdyż wystrzelono 412 naboi.

Na polach ornych porobione są remizy gęste, 
dla krycia się- zajęcy, kuropatw i bażantów, zapro­
wadzonych odrazu „na dziko“ — przed latającymi 
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szkodnikami, a po polu, jak i w lesie, panuje ciągły 
. ¿ozór i opieka nad zwierzyną, które dzielą między 
. siebie właściciel i stały „garde champêtre“. Słowem 
zwierzyna tutaj ma wielkie zabezpieczenie i zape­
wnione staranie o sobie.

W roku zeszłym 1925 zniszczono następujących 
szkodników: 12 lisów, 27 psów-skowyrków, 13 ko­
tów, 8 różnych jastrzębczyków, 2 golębiarze, 21 

ąą. Dla kuropatw i bażantów?jzasianoiwuPUatkach 
pól morgą prosa, chciwie przez?.,iiieizjadafięgłoim;

I byłoby wszystko dobrzej» jwdhoręfikiliizte­
renie, gdyby nie sąsiad, administrator!jdóbrirlNtele- 
dew, który od 1 października, do iifategowt.dtbiarizez 
cały sezon zimowy mcwypuszyząj.fłinty dzmr.ęki 
i niezmordowanie, codziennie prawic pohue >i Tez 
mdosierdzia tłucze zające, a wnswPm zacietnze-
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„Rozkład“ fot. P. Gustaw Mazurkiewicz. Nagroda V.

wron, 12 srok, 7 sójek, 2 tchórze, 2 borsuki, 
1 kunę i 9 wiewiórek. Złapano jednego „wny- 
karza“ i dwóch kłusowników z bronią. Tych policja 
oddała do sądu.

Dla żywienia zwierzyny w. okresie zimowym, 
zasadzono pół morga jarmużu pastewnego, urządza­
no „lizawki z owsa“, oraz wywieziono 120 centn. 
marchwi pastewnej, chętnie przez zwierzynę jada-

wieniu zdradza tendencje przekraczaniaigramespod- 
horeckich, co miało nawet bardzo: Wyraźnejożniaki, 
gdy policja złapała (jak wyżej) kłusowitików-chlo - 
pów na gorącym uczynku. •? i •.. ; i ul?.

W okolicy naszej Podhorce pierwsze’ prowadzą 
tak skrupulatnie i intensywnie swoje łowiectwo,;na 
czein winni się uczyć posiadacze myśliwskich tere­
nów. Jan Stefan WyUżgiu >

. - i '¡ni im

KRONIKA.
Na terenach Otwockiego Kółka Myśliwskiego 

im. św. Huberta, które egzystuje od r. 1892 i dzier­
żawi stale około 10.000 morgów w okolicach Otwoc­
ka, początki były bardzo ciężkie. Oprócz kaczek 
i ptactwa błotnego była tam niewielka ilość sarn, 
zajęcy i kuropatw.

Stopniowo jednakże przy dużym nakładzie pija­
cy i zastosowania rdejonahiej1 gbsptitfafki’ łrfwlectóej 
doszło Kółko do znakomitych’ reŹultaYókwD^^łćttlrch 
od 1907 — 1913 padało okółtPłOOO ’zajęć^ ^?¥óku 
1912 — 13 zabito 10(19 -zajęcy)’45'Tó^diky, ’ku­
ropatw. Cietrzewi na trikach i^SOle^hd^i^^^ito 
po 200 i więcej sztuk łotzirFdj^tąbh^Biótityko^UoO 

■sztuk i wyżej. j-ji wmwnmwr; o/zz o/zol
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Biorąc pod uwagę lokalne warunki, na terenach 
leżących blisko Warszawy (godzina jazdy), dzięki 
usilnej pracy i pilnowaniu, stworzono istny raj my­
śliwski.

Przyszła wojna. Zwierzostan był dobry, lecz 
¡poczynając już od r. 1919 następuje upadek i to 
w bardzo szybkim tempie. W roku 1924/5 zabito 
tylko 50 zajęcy, co dodało bodźca Członkom Kółka 
do energicznej walki, jyż. nie- z rozwielmożnionym, 
lecz wprost panującym kłusownictwem i wnykar- 
stwem, stosując jednocześnie intensywne karmienie

W roku 1925 sprowadzono tam 20 zajęcy (sa­
mic) z Krośniewic i już w sezonie 1925/6 r., polując 
z wielką rezerwą, zabito: 241 zajęcy, 7 rogaczy, 
około 300 kuropatw.
Natomiast szkodników wytępiono w roku 1925: 16 
lisów, 94 psy, 44 koty, 29 jastrzębi, 44 sroki, 236 
wron, 1 sowę, 13 sójek, 20 wiewiórek, 17 łasic, ogó­
łem 514 sztuk.

W styczniu r. b. sprowadzono 35 zajęcy (samic) 
i 60 bażantów, puszczając je na dziko.

Dnia 19 z. m. urzędnik gospodarczy zabił wspa­
niałego sępa kasztanowatego (Aegypius monachus) 
rozpiętości skrzydeł i korpusu 2 metry i 60 cm. 
Określiłem go za pomocą klucza, ogłoszonego swe­
go czasu w Waszem piśmie przez p. Domaniew­
skiego. Sęp ów przebywał od kilku dni na polach 
Czachorowa, gdzie wiele leży otrutych psów. Lasów 
w bliższej okolicy większych niema. Urzędnik gos­
podarczy zastrzelił go w mniemaniu, że to jest 
orzeł.

W. Modlibowski.
Czachorowo, pow. Gostyński (Wielkopolska).

Odpowiedzi od redakcji.
p. J. Woszczyninowi, maj. Bezwodne, p. Zelwa.

Fabryka „Pocisk“ od niedawna zastosowała 
w gilzach swoich do prochu małodymnego nowe 
kapiszony typu Gevelot, które są nierównie silniej­
sze a tern samem odpowiedniejsze do powyższego 
prochu.

Każdy proch ma swoich zwolenników, jednakże 
Rottweil jest może najwięcej zbliżony do dawnego 
prochu rosyjskiego Liszewa.

Prochy małodymne wogóle wymagają większe­
go uszczelnienia, jak czarne, tak, że np. do kalibru 
12, dobrze jest dawać przybitkę cal. 11,5, jako za­
sadniczą, przy grubości % — przy użyciu grub­
szej przybitki wystarczy kaliber 12.

Na proch winna być położona przybitka tektu­
rowa cienka, lub asfaltowa, nieprzepuszczalna cal. 
12, gdyż przy użyciu przybitki tłuszczonej, położo­

nej bezpośrednio na proch, przy wysokiej tempera­
turze, np. podczas letnich polowań, tłuszcz na przy­
bitce topnieje i zwilża proch. Druga przybitka cal. 
11,5, lub 12, jak wyżej. Trzecia z suchego i elasty­
cznego filcu np. Field, na którą dopiero sypie się 
śrót.

Przybitka ta neutralizuje do pewnego stopnia 
szarpnięcie w chwili zapalenia się prochu, i o ile 
śrót leży bezpośrednio na przybitce przetłuszczonej, 
to zawsze parę ziarnek wbija się i przyklei do'przy­
bitki. Przy nabijaniu przybitka winna dotykać pro­
chu, przyczem należy unikać silnego przybijania.

W gilzy fab. „Pocisk“ różne składy broni nasy- 
pują różne prochy, jednakże fabryczne naboje są 
z prochem E. C.

Stosunek normalny prochu E. C. według prze­
pisu fabrycznego jest:

dla kalibru 12, prochu gr. 2,20, śrótu gr. 35
„ 16, „ „ 1,80, „ „ 30
„ „ 20, „ „ l;60, „ „ 26

Stosunek prochu „Mullerite“:
dla kalibru 12, prochu gr. 2,10, śrótu gr. 32

16, „ „ 1,70, „ „ 28
„ „ 20, „ „ 1,45, „ „ 24-

Stosunek prochu „Clermonite“:
dla kalibru 12, prochu gr. 2,20, śrótu gr. 32

„ „ 16, „ „ 1,90, „ „ 28
„ „ 20, . „ „ 1,60, „ „ 24 .

Dawniejsza Fabryka Sztucznego Jedwabiu 
w Sochaczewie, obecnie przerobiona na fabrykę, 
prochu, wyrabia proch bardzo zbliżony do prochu 
Liszewa i w zeszłym tygodniu były przeprowadzo­
ne próby na ciśnienie i na początkową szybkość, 
które wypadły pomyślnie, są dane, że jeszcze w se­
zonie letnim proch ten nkaże się w sprzedażny'

ERATTĄ.
W artykule p. Cz. Lisowskiego b. t. „Bez pracy 

niema kołaczy“ w P. M. i Ł. P. Nr. 9 (81) wkradły 
się następujące błędy zecerskie:

na str. 131: zamiast kuje — kryje;
na str. 132: zamiast w czasie innym —• w czasie 

ochronnym;
na str. 133 (\viersz 11): zamiast utrudniona —- 

ułatwiona.

Nagrodę na konkursie .fotograficznym otrzymał 
p. Mieczysław-Marlikowski — Suwałki, Kolejowa 
Nr. 8, a nie p. Malinowski, jak błędnie podano.



SPÓŁKA AKCYJNA

POLECAJĄ:

Naboje Myśliwskie
Całkowicie w kraju wykonane, ładowane na elektro- 
automatach klb. 12, 16 i 20 angielski proch bez­
dymny, hartśrut we wszystkich wielkościach,

oraz ŁUSKI (gilzy) myśliwskie
Jedno i wielostrzałowe

SPRZEDAŻ HURTOWA: od 10,000 sztuk rabat.

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA:

Biuro Zarządu, „POCISKU“

Warszawa, Przejazd 5.
TEL. 8-61 do 8-66

(CENTRALA WEWNĘTRZNA Nr. 9).

jj
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Żądajcie wszędzie naboje „Mullerite“ i y,CIermonite“, które dzięki zasłużonemu uznaniu myśliwych cieszą się niebywałym sukcesem.

Liczne zdobycze

MONTE - CARLO
RZYM 

SPA 
etc.

CharaKterystyczne cechy: Proch „Mullerite“ w błyszczących płatkach grafirowanych. — Proch „Clermonite“ w ziarenkach. 
Gwałtowność umiarkowana bez straty mocy. Uderzenie wstecz znacznie złagodzone. — Szybkość i siła penetracji piorunujące. 

Dystans strzału nadzwyczajny. — Nie wygryza stali luf. — Odporność na wilgoć zupełna.
Pondreries Reunies de Belgique S. A. Przedstawiciel na Polskę PAUL DE MAEN, inż.,

Bruksela (Belgjai. Warszawa, Al. Jerozolimska 26, tel. 77-98.

ul. PiotrKowsKa 83 
Telefon 26-62S. CHABROWSKI, Łódź

poleca w wielkim wyborze: 
BRONIE MYŚLIWSKIE, SZTUCERY, TRÓJLUFKI, REWOLWERY i KARABINKI SPORTOWE 

pierwszorzędnych fabryk:
Forgeron, Lebeau, Francotte, Sauer, Heym, Rempt, Fabrique National, Winchester, Simson, Carl Walther i wielu innych. 

AMUNICJA WSZELKIEGO RODZAJU PRZYBORY MYŚLIWSKIE.
Wyłączne przedstawicielstwo na PolsKę i GdańsK fabryki naboi myśliwskich „WOLFF & Co WALSRODE“. 

Oryginalne naboje marki „SONNÉ“ i „WOLF“ z kapiszonem üevelot 
oraz naboje własnego wyrobu maszynowego.

Dostawa bezpośrednio z fabryk lub ze składu Łódź. Najtańsze źródło nabycia.

Przed nabyciem żądać oferty i fachowej porady.

„HODOWLA Z NAD GO Pt A
ma do oddania kilka 

najszlachetniejzsych wyżłów młodych w dru­
giej połowie czerwca. Ojciec Ingo z nad 
Gopła I-sza nagroda, popisy wyżłów do­
wodnych w Kurzebieli 1925. Matka Bessy 
z Poznańskiego Il-ga nagroda popisy wyżłów 
dowodnych w Głuszyniu i Piotrowie. Cena 
80 wzgl. 70 zł., menerzy mają pierszeństwo.
IG JASIŃSKI, STRZELNO, WIELKOPOLSKA.

S. HISZPAŃSKI szewc
w Warszawie, Krakowskie Przedin. 7, tel. 48-02.

Istnieje od 1838 r. 16
SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwsłtie.
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Z powodu likwidacji mojej hodowli sprzedam’
2 wyżły (psy) około 6 miesięcy, stare dobrze roz­
winięte z najlepszej krwi, ojciec „Ingo z nad Gopła-
I sza nagroda na popisach, matka Wera z Poznań­
skiego, II nagroda, sztuka 80 zł., oraz wyżej wy­
mienionych wyżłów matkę w drugim polu za 350 zł. 
Jednego ang. Pointera w drugim polu za 200 zł.

J. Kramarczyk, dentysta, Strzelno, Rynek 73*

Pierwsza i ostatnia strona o 50% droższa.

Zakłady Drukarskie P. Wyszyński i S-ka, Warszawa, Warecka 15.


